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T e o d o r  S k a l e c k i

D Z I E L N Y  K R Ó L

B y ł  s o b i e  c h ł o p c z y k  ż w a w y ,  

W e s o ł y , m a ł y  z u c h ,  

B y ł s k o r y m  d o  z a b a w y  

A  u c z y ł  s i ę  z a  d w ó c h .

I r y c e r z  z  n i e g o  w i e l k i  

C h o ć  n a  d r e w n i a n ą  b r o ń !  

W i ę c  b i ł s i ę  n a  s z a b e l k i  

N i e  s t r a s z n y m  b y ł m u  k o ń .

ł  z  d z i a t w y  r o z p r o s z o n e j  

F o r m u j e  S t a s i o  m ó j  

P l u t o n y  i s z w a d r o n y  —  

W  u d a n y  w i e d z i e  b ó j .

C h o ć  ś n i e ż k i w a r c z ą  w  k o ł o  

D r o b n o s t k ą  w s z e l k i  b ó b  

D o w o d z i  S t a c h  w e s o ł o  

W ś r ó d  g r a d u  ś n i e ż n y c h  k u l .

O d k ą d  n a t a r c i e m  ś m i a ł e m  

Ś n i e g o w y  z d o b y ł w a ł ,  

N a c z e l n y m  g e n e r a ł e m  

M a l c ó w  g o  o r s z a k  z w a ł .

T r o n  s t a w i ą  m u  z  o c h o t ą .  

G d z i e  i c h  i g r a s z e k  b ł o ń ,  

K o r o n ę  d a j ą  z ł o t ą  

I b e r ł o  z ł o t e  w  d ł o ń .

I c i ą g n ą  j a k  p o s ł o w i e

Z  d a r a m i z e  w s z e c h  s t r o n . .  

W  k o r o n i ^  s w e j n a  g ł o w i e  

S t a c h  ś n i e ż n y  z a s i a d ł t r o n .

M i n ę ł o  l a t e k  w i e l e

O d  c z a s u , g d y  n a s z  z u c h  

N a  c h ł o p c ó w  i p a ł y c h  c z e l e  

R o z b i j a ł  w r o g a  w  p u c h . £

W r ó g  i n n y  —  w r ó g  p o t ę ż n y ,  

C h c i a ł P o l s k ę  z a b i ć , z g n i e ś ć  ; f  

S z l i n a s i w  b ó j o r ę ż n y  ,  

Z a  w o l n o ś ć  i z a  c z e ś ć !

T a m  w i d z e m  w  p i e r s z y m  b o j u  

W  s z e r e g a c h  S t a s i a  j u ż . . .

N i e  g n u ś n i e ć  m u  w  p o k o j u ,  

G d y  b r z m i : O j c z y ź n i e  s ł u ż !

G r z m i ą  t r ą b y , b ę b n y  w a r c z ą ,  

C z e r n i s i ę  t ł u m e m  w r ó g ;

B a g n e t y  s ą  d l a ń  t a r c z ą  —  

L e c z  d l a  n a s  t a r c z ą , B ó g !

G r z m i ą  t r ą b k i , r y c z ą  d z i a ł a  

A ż  ś w i a t w  p o s a d a c h  d r ż y  —  

C h o ć  n a s z y c h  g a r s t k a  m a ł a ,  

L e c z  b i j ą  s i ę  j a k  l w y . . .

Z u c h  S t a s i o , w c i ą ż  n a  p r z e d z i e  

G d z i e  l a s  b a g n e t ó w  l ś n i ,  

T n i e , r ą b i e , d r u g i c h  w i e d z i e  

J a k o  z a  s z k o l n y c h  d n i . . .

A ż  w r ó g  j a k  c z a r n a  ż m i j a ,  

P o c i ę t y  w s z e r z  i w z d ł u ż ,  

W  k ł ą b  z w i j a  s i ę  —  r o z w i j a  —  

R o z p a d a  —  g i n i e  j u ż . . .

A l e  w  o s t a t n i e j c h w i l i  

N a s z  S t a s i o , d z i e l n y  c h w a t ,  

Z a  p i e r ś  s i ę  " c h w y t a  —  c h y l i . . .  

P a d a  j a k  ś c i ę t y  k w i a t !

W  o b o z i e  p o d  n a m i o t e m

L e g ł  S t a s i o  w  w i e c z n y m  ś n i e  —  

H e j ! l e g ł n i e  z  b e r ł e m  z ł o t e m ,  

I n i e  w  k o r o n i e , n i e . . .^ ^ ^ T

M i e c z  w  r ę k u  l ś n i z e  s t a l i '  

K r e w  s k r o n i e  w i e ń c z y  m u , ' ) '3

A  b r a c i a  m u  u s ł a l i  ’

T r o n  z  w r z o s u  i z e  m c h u . 7

L e c z , b r a c i a , t a k i t r o n *

N a d  w s z y s t k i e  ś w i a t a  t r o n y ! -  ;

A  c h l u b n y  z a  k r a j z g o n ,  

N a d  b e r ł a  i k o r o n y !



Dlaczego giną marzenia 
młodzieńcze.

W czyjej to duszy nie grają melodje tęsknot do 
../bohaterstwa jasnego cudu", nad czyją głową nie szumią 
rorłowe skrzydła żądzy promiennej sławy, w czyimż 
sercu nie górze płomień poświęceń bezgranicznych 
wtedy, gdy młodości jutrzenia złota mai nam świat?

Tak, każdy prawie młodzieniec, każde dziewczę 
polskie piastuje w duszy wymarzony ideał bohaterstwa 
>i postanawia wcielić go w życie.

A w postanowieniu owem tyle jest wiary radosnej 
w stworzenie innego, lepszego życia, że doprawdy, aż 
dziw bierze i smutek zarazem, że tak naokół szaro 
i pusto. Jakgdyby wyginęła ta młodzież pełna szlachet­
nych porywów... albo co stokroć boleśniejsze, zmieniła 
się w zwykłych zjadaczy Chleba... i może śmieje się 
dzisiaj z własnych marzeń.

Nieraz wśród rozmów z młodzieżą słyszałem  
dumną i twardą odpowiedź na to smutne pytanie 

■o zaniku ideałów młodzieńczych:
— Tamci się zmienili, wyrzekli się swoich ideałów 

— My zaś, nigdy się nie zmienimy, zawsze będziemy 
tak myśleć, czuć, a więc i działać, jak dzisiaj czujemy.

Daj, Boże. Byłoby to szczęściem wielkiem i dla 
^młodzieży i dla narodu.

Od wielu jednak poważniejszych i bardziej kry­
tycznych przedstawicieli młodzieży słyszałem dość 
często zapytanie, pełne pewnego lęku.

— Dlaczego jednak tak wielu z pośród młodych 
dorósłszy, zdobywszy środki i możność wykonania 
zamierzonych planów — nic nie robi, traci czas i siły, 
zapmniawszy zupełnie o snach młodzieńczych?

Na to jest tylko jedna odpowiedź:
— Brak im rzeczy najważniejszej; brak im siły, co 

wszystko dźwiga i podtrzymuje, a tą jest silna wola.
O ten straszny brak rozbija się wszystko, giną 

najpiękniejsze marzenia i dobre chęci idą na „bruko­
wanie piekła", jak powiada przysłowie (Dobremi chęciami 
piekło zabrukowane),

Rozumiemy teraz już o co najbardziej dbać i naj­
usilniej zabiegać powinna młodzież — o kształcenie 
charakteru, o wyrabianie silnej woli.

Równy, mocny, nieugięty charakter, bezwzględna 
uczciwość i prawość połączona z niezłomną wolą są 
najistotniejszemi cechami każdego bohatera,

Drugim, niemniej ważnym rysem każdego prawego 
rycerza-bohatera było panowanie nad sobą.

Bo tylko pomyślny, jak maluje się w naszej wy­
obraźni postać i charakter takiego Zawiszy Czarnego, 
Jub Wilhelma Telia?

Napewno tak:
Po za walecznością w boju był to człowiek dobry, 

szlachetny, równy, wspaniały i dostojny w swych 
^czynach, ruchach i mowie.

Czy możemy wystawić sobie takiego Zawiszę, 
jako człowieka, śmiałego w boju, walecznego rycerza, 
ale jednocześnie popędliwego, krzykliwego, leniwego 

■ ospalca, niedotrzymującego przyrzeczeń itd.
Przecie nie!
Taki rycerz musiał być jednocześnie silnym, zdro- 

'wym, sprawnym fizycznie.
Bo jakby wyglądał rycerz skarlały, słaby, wciąż 

•otulony, kaszlący, bojący się zimnej wody, deszczu, 
.mrozu, dalekiej podróży i innych niewygód życiowych?

Ale żeby być zdrowym, silnym i wytrwałym, trzeba 
• o to zabiegać, przez rozumny i higieniczny sposób 
.życia, przez unikanie wszystkiego, co szkodzi zdrowiu 
choć niekiedy nęci i pociąga.

A więc rozsądna zabiegliwość o siłę i zdrewie 
duchowe i cielesne jest też wielkim obowiązkiem każ­
dego z młodzieńców, który chce zdobyć prawo da 
sławy. Wola, jak wiemy, bardzo zależy od siły ciała. 
Wszak „w zdrowem ciele — zdrowa dusza" — głosi 
starożytna maksyma.

Co do szczegółów metody, któraby najlepiej i naj­
skuteczniej pozwoliła osiągnąć ideał siły woli i krzep- 
kości cielesnej, to najłatwiej znaleźć odpowiednie 
wskazówki w metodzie skautingu. Najgoręcej poleca- 
libiśmy naszej młodzieży zapoznanie się z ćwiczeniami 
i ideałami skautów. Specjalnie zaś w kwestji kształcenia 
woli bardzo pożytecznem i wprost niezbędnem jest 
dzieło Juliusza Peyot’a „Kształcenie woli“.

Wacław Szczęsny.

Chcesz być czemś w życiu, to się ucz. 
Abyś nie zginął w tłumie:

Nauka — to potęgi klucz, 
W tym moc, kto więcej umie.

Ignacy Baliński.

W NOC KSIĘŻYCOWĄ.
Opowiadanie Cecylji Niewiadomskiej. 5 

(Dokończenie)

— Ach! — zawołały głośno Pe i Kozi — to 
bardzo zajmujące. Czy ci zbóje młodzi byli, caty 
okropni? Jaką broń mieli? Czy napadli w maskach?

— Czy duży skarb ukryłeś, staruszku? Mil jony? 
Pewno miłjony! Ach! to bardzo ładnie, że broniłeś ich 
tak walecznie.

Może ci przeszkadzam, że się oparłem o ciebie ? 
— uprzejmie szepnął fotel. — Czy z tej strony straciłeś 
nogę? Musiano cię długo leczyć po tym ogniu?

— Ach, to zajmujące! — szeptały Pe i Kozi, —  
Chciałybyśmy zobaczyć zbójców. Ale bardzo zdaleka, 
żeby nas nie porąbali.

— Najlepiej uśpionych... na trawie po rabunku.
— Nie u nas!
— Muszą mieć srogie twarze. Pomyśl, gdyby... 

który usiadł na mnie albo na tobie!
— Szkoda cię tu — rzekł księżyc — szkoda, przy­

jacielu, będziesz bardzo samotny. Z temi dziećmi się 
nie zrozumiesz: to lekki świat, leciuchny... pianka.

— Nie zabawię tu długo — rzekł kantorek..
Ach, tak? Tern lepiej. Gdzie cię spotkam 

znowu?
— Podobno w jakimś domu, gdzie jest więcej 

podobnych do mnie odwiecznych inwalidów. Będę 
więc pomiędzy swymi. Tu przykro patrzeć na te 
kruche drzazgi, puste słomki. Co z tego może być za 
przyszłość? Czyżby świat miał zaginąć razem z nami?

Księżyc lekko musnął go jasnym promieniem.
— Nie obawiaj się — szepnął — to nie świat, to 

salon. Salony może zginą, bo tu praca nie ma do­
stępu... A twoja tajemnica?

— Mają jej poszukiwać, ale wołałbym, zęby nie 
znaleźli. Kto ją teraz udźwignie? Kto ukryje w razie 
potrzeby ?

Blado błysnął bronzami.
— Rozumiem — szepnął księżyc — tak, nie na­

deszły czasy... ludzie słabi i rzeczy słabe. Może 
przyszłe pokolenie.

Pe mruknęła na Kozi:



—  Tajemnica... słyszysz?
—  Tajem nica —  cicho pow tórzyła K ozi. Chociaż  

w iesz co? M oże to nie złoto  ani nic pięknego, Tajemnice  
byw ają różne... rozum iesz? K ażdy coś ukryw ać m usi, 
praw dę m ów iąc, i ja m am sw oją... i ty także.

— Tak, tak —  potw ierdziły cicho fotelki.
— 1 takich rzeczy badać nie należy. Poco? Czyż 

nie jestem elegancka, m iękka, zgrabna, ładna?...
—  N o, tak, naturalnie, ale m y to co innego. Po- 

cóżby nas m ieli badać? N asze tajemnice... to są 
tajem nice m ody, a niekiedy przypadki. A le on, w idzisz, 
nie jest przecie w yściełany.

—  Zaw sze to zaciekaw ia. Chciałbym tę tajem nicę 
zobaczyć. M oże nam pow ie, jeśli nas polubi?

— Za tw ardy na to, w ierz m i. Bardzo przyjemnie 
żeśm y go poznały, ale stać razem długo... nie w ypada. 
Taki cm entarny gość, a. m yśm y przecie salon. M yśmy  
życie, m łodość i postęp. K tóżby dzisiaj budow ał sprzęt 
o stu szufladkach, a tak ciężki i tw ardy, że m u ogień  
nie poradzi? Co po tern? N a pieniądze są dzisiaj 
kasy ogniotrw ałe, daleko  pew niejsze od  niego. A  przytem  
jaka pycha! „Ludzie słabi i rzeczy słabe". Jego nic 
nie obchodzi, co się teraz dzieje. Czy  m ogłabyś m u opo­
w iedzieć, co m ówiła Józia do M ani, a Franio do O lesi? 
N awetby tego nie zrozum iał. Pow iem ci szczerze, że 
nie m ogę być zupełnie sw obodną, póki on na nas 
patrzy.

—  Zabiorą go niedługo.
— To dla niego lepiej. Znajdzie się pom iędzy  

sw ym i. A m y będziem y m ile w spom inały skarby, 
tajem nice, zbójów .

—  A ch, ten księżyc! Jak on um ie opow iadać. 
Jem u zawdzięczamy  tę noc czarodziejską. U poi sw oim  
blaskiem brylantow ym, i w tern św ietle w szystko w y- 
daje się piękne.

J tak zajm ujące: tajem nica, hetm an, pożar, bandyci. 
K siężyc pobladł. N a niebie w schodziła jutrzenka. 

Za krótka noc letnia na takie spotkanie. I kiedy znow u  
ujrzy przyjaciela? gdzie? w jakiem otoczeniu?

—  Żegnaj druhu... w każdym razie nie na zawsze. 
N ie w spominaj źle tych pustaków . Lekkie to, kruche... 
bez przyszłości. O t, słabe dzieci, życie ich —  to  
chw ila. Trzeba m ieć w yrozum iałość. M aleńki to, 
m aleńki św iatek, ale się nie obaw iaj o jutro... są inni!

K oniec.

M łodość jest jak w iosna, roztacza ona w koło siebie  
urokii, a w idok jej starych naw et zachw yca i do życia 
zachęca.

Cyryl D anielewski 1

PIEŚN I PRA BA BEK
O brazek sceniczny w 1 odsłonie.

O soby:

D ziadunio. Zbigniew , ułan.
H ania. 1 . Stary sługa.
Zosia. } jego w nuczki. Chóf żoł* ierzy (za sceną).

Rzecz dzieje się w dw orku staropolskim .

(Salonik w zam ożnym dw orku szlacheckim. Z lew ej 
kom inek płonący, z praw ej stolik, krzesła i krosna. W  
głębi kanapa, stół, fotele. U m eblowanie pierwszej 
połow y ubiegłego stulecia. N a ścianach  portrety olejne 
i czarne sylw etki. O brazy z N apoleonem, ks. Józefem

i K ościuszką. K ostjum y z tej epoki co i m eble).

Scena I.

Dziadunio — Zosia — Hania.

Nr. I.

Melodram.

(Jako, w stęp grać m ożna: „Tam na błoniu błyszczy  
kw iecie . D ziadunio w prow adza na scenę w nuczki 

i m ów i do nich serdecznie :)

Dziadunio.

K ochaj, dziew czyno —  ach, kochaj szczerze —  
Prababek tw oich św ięte pacierze!
Czcij pam ięć ojców —  bo ojce tw oi 
Biali orłow ie w skrzydlatej zbroi —  

To m ęczennicy najśw iętszej spraw y, 
Lub bohaterzy z ulic W arszawy! 
Z w yżyn Podhala i z pod bram W ilna 
Tych K resów naszych straż nieomylna. 

K ochaj w rzeciono!... Bo przy w rzecionie 
Siedziała niegdyś pani w koronie 
I białe nitki snuła bez srom u 
N a przyozdobę Bożego D om u!

U kochaj lud nasz dzielny, poczciw y —  
O sercu złotem — w sierm iędze siw ej, 
Co na głos w odza: „Pod Racław ice!v 
N a m iecz przekow ał lśniące kosice!

A nadew szystko m iłością czystą
K ochaj —  ach, kochaj —  ziem ię ojczystą, 
1 gdy jej przyjdzie godzina czarna —  
D la m ej, jak gołąb stań się ofiarna !

A gdy na w szelkich cnót tw ych zadatki, 
Bóg da ci nosić nazwisko m atki —  
W tedy —  ach, w tedy niech tw ój m aleńki 
M iast cacek szablę bierze do ręki. 

Śpiewaj m u piosnki nasze ludow e —  
Czapkę —  krakuskę w łóż m u na głow ę _
N iech już w kołysce m arzy zuchw ale 
O daw niej cnocie —  o przyszłej chw ale!! 

(M uzyka gra w stęp do pieśni „K alina". Panienki za­
siadają do krosien. D ziadzio czyta książkę. H anie 

zaczyna śpiewać.)

Pieśń o kalinie.

(Józefa K om orow skiego.)

Hania.

Rosła kalina z liściem szerokiem —
N ad m odrym w gaju rosła potokiem _
D robny deszcz piła — rosę zbierała, 
W m ajow ym słońcu liście kąpała.
W  lipcu korale m iała czerwone,
W cienkie z gałązek w łosy splecione —  
Tak się stroiła, jak dziewczę m łode, 
I jak w lusterko patrzyła w w odę.

W iatr, co dnia czesał jej długie w łosy 
A oczy m yła kroplam i rosy...
U tej krynicy —  u tej kaliny  
Jasio fujarki kręcił z w ierzbiny _
I grywał sobie długo, żałośnie, 
G dzie nad krynicą kalina rośnie —  
I śpiewał sobie: dana, oj —  dana! 
A głos po rosie leciał co rana!

K alina suknie m ajow e brała
I, jak dziew czyna, w gaju czekała ! 
A gdy jesienią w skrzynkę zieloną  
Pod czarny krzyżyk Jasia złożono,



Biedna kalina —  snąć go kochała. 
Bo wszystkie swoje liście rozwiała — *• 
Żywe korale rzuciła w wodę —  
Z żalu straciła swoją urodę!...

Czego ty, kalino, taka sm utna  ?
Bo już m łodego Jasia niema !

(K ilka akordów przejściowych do piosenki ułanów  
dkttgiego pułku. W  drzwiach staje ułan Zbigniew i salu­
tuje podczas przegrywki —  poczem  wychodzi na przód 

seny i śpiewa)*

Zbigniew.
Jak wspaniała nasza postać.
Jak się błyszczy w słońcu stal 1
Koń rw ie ziem ię —  nie chce dostać —  
Pójdziesz, koniu —  pójdziesz w dal!

r Taki los wypadł nam —
Dzisiaj tu, a jutro tam  !

Nie płacz, nie płacz, dziewczę, wiele, 
Tylko jednę łezkę zroń —  
Pójdźcie, drodzy przyjaciele, ;
Niech uściskam waszą dłoń !

Taki los wypadł nam —
Dzisiaj tu, a jutro tam  1

Czyż nie m amy żyć wesoło  ?
W szak nie wiem y, gdzie nasz gróbl 
Jedna kulka świśnie w czoło
I o ziem ię runie trup !

Taki los wypadł nam —
Dzisiaj tu, a jutro tam  1

W ojna —  czysta to loterja —  
Kule — - gałki — num er nań —  
Tam nie rządzi filuterja, 
Sam los szczęścia niesie dań.

Wszyscy.
Taki los wypadł nam —  
Dzisiaj tu, a jutro tam  l 

(po śpiewie wita się Zbigniew najprzód z pannami, 
poczem ściska Dziadunia. —  (D . c. n.)

Rozm aitości.

Mądry pies.
30 letni m ężczyzna o m łodzieńczym wyglądzie, 

oraz siwiuteńki pułkownik  z swym  psem  zajmują przedział 
w wagonie kolejowym . M łody człowiek zapala fajkę. 
Pułkownik robi złośliwą uwagę, że nie m oże pozwolić 
m łodzieńcom na palenie w swej obecności. Tam ten 
protestuje. Pułkownik wyrywa m u fajkę i wyrzuca 
przez okno. M łody człowiek rzuca się na pułkownika, 
pies rzuca się na pom oc swemu panu. M łody człowiek 
chwyta psa i wyrzuca go przez okno. Obaj m ężczyźni 
dalej walczą, aż pociąg zatrzymuje się na stacji, a zdu­
m iony konduktor zwraca się do nich z zapytaniem: 
„Cóż się stało?" — „On wyrzucił fajkę m oją przez 
okno!" —  A on wyrzucił m ego psa —  „Ależ —  uspokaja  
ich konduktor —  wzburzenie panów  jest zbędne, proszę 
spojrzeć.

W szyscy patrzą na otwierające się drzwi: wchodzi 
pies z fajką w zębach. On jeden zachował przytom ność  
W iedział, dlaczego wyrzucono go przez okno.

Tropikalna oaza wśród pustyni lodowej.
Dwaj uczeni Jam es Lee i Henry Russel odkryli 

w Alasce tropikalną Joazę, otoczoną zewsząd lodam i 
W śród swych wielodniowych wędrówek wśród śniegów  

i lodów natrafili obaj podróżnicy niespodzianie na 
szeroką dolinę, gdzie przedstawił się ich zdum ionym  
oczom  nadzwyczajny obraz : stały tam  olbrzym ie drzewa 
i kwitnęły kwiaty, wypasały się na bujnych pastwiskach  
tysiące zwierząt tak,- że wędrowcy nie wierzyli samym  
sobie, potem zaś m yśleli, że weszli do Raju. Dolina 
otoczona jest pasmem górskiem wysokości 500 m tr. 
Na pastwiskach obsianych  kwatam i, bawoły się niedźwie­
dzie. (bawiły i lisy, zupełnie niepłochliwe. Nic nie 
wykazywało na to, że postała tam już kiedyś noga 
człowieka. Specjalna ekspedycja wybiera się w to  
niezwykłe m iejsce celem zbadanie przyczyn tego nad­
zwyczajnego cudu przyrody. -

Szarada
ułożył K. K. z Bratjana.

Pierwsza —  nazwa wrzącej wody  
Druga —  powóz dawniej m ody 
Połączane razem z sobą 
Są piękną kobiet ozdobą.

Łamigłówka 
ułożona przez Stasia M .

Z następujących sylab ułożyć 21 wyrazów, których 
początkowe litery, czytane z góry na dół, utworzą naz­
wę jednego z najpiękniejszych jezior w Tatrach.

Sylaby: stwo, a, ca, cza, an, wa, ha, ta, ty, sal, 
gli, cu, nit, ba, i, ne, schro, tra, re, ciar, wan, nie, za,, 
ni, ta, cho, ka. wrat, ą, sa, ła, i, m on, gra, e, no, ce, 
tur, ol, gle, y, łów , y, nar, wa, sko, na.

Znaczenie wyrazów:
1) W ierzchnie okrycie górali.
2) Przełęcz górska.
3) Roślina tatrzańska.
4) Zbocza pokryte lasam i.
5) Szczyt nad Kuźnicami. <
6) Sam ogłoska.
7) Bajarz tatrzański.
8) Nagie szczyty.
9) W zniesienie w Zakopanem .

10) Inaczej ognisko.
11) Skała.
12) Sam ogłoska.
13) Gospoda tatrzańska.
14) Rodzaj szczytu.
15) Głos, słyszany wśród skał.
16) Sport.
17) Rodzaj wierzby.
18) Nacięta choina.
19) W ieś koło Zakopanego.
20) Kamień po góralsku.
21) Sam ogłoska.

Rozwiązanie łamigłówki sylabowej z nr. S.

1. Sandomierz 7. Łubin 14. Irys
2. Tablica 8. Anna 15. Etna
3. Agrest 9. W arszawa 16. W ilno
4. Narew 10. Żyrafa 17. Śląsk
5. Inflanty 11. Orm ianie 18. Kraków
6. Sm oleńsk 12. Łęczyca 19. Igelstrom

13. Koszyce
Stanisław Żółkiewski.

Nadesłali rozwiązanie: M arja Balewska z Lubawy, 
Kazimierz Br. (reszta wyrazu nieczytelna) z Łobdową  
H. D. z Nowegom iasta, M onika Kłosowska z Bysz- 
wałdu, Aleksy i Antoni W achowscy.

Redaktor: Marja Bogusławska.


